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2  Warszawy d. 30 Stycznia.
'Nk czoray , doia .19 b. m. wszedł do tey 

Stolicy pierwszy oddział cesarsko Rossyy* 
tkiego woyska powracającego z Kraocyi 
do swey o jc z y z n y  , a składający się z ba- 
teryi artylleryi konney i pułku Smoleńskie
go dra£«nii.

v  OPomnika dla i  j>. Xcta ^ózefz Po* 
n atows* ego,

Podług wv bazu umieszczonego w Nrze. 
45 Ga zet  w  m s z a w s k i i h  dnia 6 Cz er w ca  
1^18 roku.

K a s* *  Pomnika po dopełnieniu rózDycb 
w y d at kó tą  zam yk ała  w ow zło gr. 
Czas w  gotowi/nie . >*7,897 >7*

O dtą d  z ł o i cn o  w niey następu
jące $ummy :

JOO. X£c An-toni Ordvn t Suł
kowski im ea.em putku ęgo pie
choty Pcłak^ey byłego Xię* zł. gr. 
stwa Warszawskiego . 35,716. 22f.

—  Xze Stanisław Poniatowski 10,000. —  
X ie Henryk Lubomirski . 7,600. —  
W , \ ia f« zał;^ y  51 kie w iczo w a 5,000. —

—  Jó*ef  Pcniat wski JPuJkowoik 
rejłty z dawnie/ zapisa

n y c h  « . .  . 4,750. —
—  Stanisław Ordyna* 2 . noyski

reszty di t t o d i u o  . 2,500.

— - Alexander  Starzyński  reszty
duto ditto . • 1,900. —

■— Ignacy M o r s k i , a cocto ditto 1,900. —

—  Kajetan K r u s k i , a  c o n l o  ditto 1,140. —
—  Izydor  P iotruski ,» coBto ditto 760. —
—  Jan Wielopolski  reszty ditto 400, .—
—  Se w er yn  Orłowski  . . 950. I*—
—  Obywate le  W o ł y n i a  przez 3 

ręce J W . Gubernatora Giży*
ckiego . . . 9>329- —

—  W c y c i e c h  M ęc i ńs k i  K a s z t e l a n  300. —

—  Obywate le  Powiatu Uróhi- 
ckiego przez J W . W  iktora Hr. 

Ossol ińskiego . . 600.

—  Jenerał Stokowski  , - 9 5  —
  k u. . .— . —  ■

O g 6 ł  g o t o w i z n y  200,838. 9|* 

Z  t y c h  w y d a n o  z a burkę,  ubi ór ,

ś. p.  Xcia i transporta ró ine  641>.

Reszty  pozostaje  w gotowiźnie 200,189,9* 
W zapisach iest  108,074.

T a k  zapisów iak i g ot o w iz n y
Sum m a ogólna 308,263. 9f *
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W  Wars zaw ie  d. 29 Stycznia  1819 r-

S. Mokronuwski.
Śmierć J W .  Jenerał* jaz dy  Dą br ów -  

(kiego przeszkodzi ła  rtar»niotn Komitetu 
4o  wyszukania sarnin zebranych w roku 
180 7,  a k tórych  część z łoży ł  teraz JO. X. 
O r d y n a t  Sułkowski  iako owcsaso * ą  skład,  
kg swoiegc- w te d j  p u ł k u ,  o cz em  donio

sły Gazety  Wa rszawskie  poa Nrem 51 dnia 
27 Cz erw ca  18.8 r.

Pomimo gor l iwych  starań,  nie mogło 
dzieło zaczęte z pożądanym iść pośpiechem. 
Brak sposobnych ku temu w kraiu naszym 
a n y s t ó w ,  od iednega końca Europy do 
drugiego b ieg leyszych  szukać przymusił .  
I t a k  W,  O r łowsk i  w Petersburgu mieszka* 
lący szlachetnie podiętyni  wspaniałe usku 
tccznionym rysunkiem ; wzor  narodowości  
podał  znakomitemu snycerzowi  JPanu Thor 
yaldsou  osiadłemu w R z y m i e ,  do czego 
o fiarował  t-skze Jdąieło znacznego su eg j 

talentu W. Sokołowski .  Kontrastem z a 
wa rty m  ,» Rz ym ie  przez J W .  Leona Hr. 
Po to ck ie go ,  JPan Th o rv a  isoo podiął  się 
w y i o b i e p i a  z gipsu wzoru posągi, za sum

mę 12,ono tajarów Rzymskich , to iest, zło

tych  poi kie* 114,000. Gissera,  czyl i  rze
mieślnika do kosztownego ulania , szukać 
j t s zc z e  w i n n y m  kraiu wypadnie  ; zts i  
częste odległe korrespondeocyię , a z tvch  
pochodzą  opóźnienia. Fundusze dotych- 
cz as  ledwie wynoszą  połowę nieodbicie 
potrzebnych;  nie godzi  się iednak wątpić ,  

łt) do y d ą  do zupełności ,  a  zamiar  do sku- 
tku- lak  ty lko  Pola cy  u j r z ą  zaczęcie o* 
JBCgo , zapał  do pamięci W odza poległego 
#r-sprawi? o yc zy zn y  i przekazani*  wdzię.  
czności pokoleniom następnym,  we  w s z y 
stkich o zw ie  się sercach. j jje prędry mo-  
zemy wymienić  nazwisk wszi  s tkich osób 
p r zy cz yn ia j ąc yc h  się do sk ładki ;  a i  przy 
gdymu publiczności zndlnego rachunku, —?

Kommitsyia Rządowa iVvzniń RdigiynycH 
i  Oświecenia Publicznego.

Ustanowienie nagród dla u zniów Kró
lewsko W a rs za w s ki e go  Uniwersytetu za-  
uay lepsze r o . p r a w y .

Zw aza ią c  pożytki  wyniknąć  ztąd m o 
gące , gdy młodzież  -akademicka  ubiegaiąc 
się o pierwszeństwo w st łachetoyna zswo -  
dcie doskonalenia się , udowadniać będzie 
na piśmie postęp s w o y  w naukach i umie- 
ię tnośc iacb, na przełożenie Rad y  Uniwer
sytetu , s t a n o w i , co następnie :

§ 1. W każdym W y d z .a l e  Uniwersy
tetu Królewsko- Warszawskiego roz daw a
ne będą corocznie dwie nagrody u w i eń 
czające nay lepsze r o z p r a w y ,  lub cnego 
składu pisma w y p t a c o w a o e  przez u ć z m ó *  
w materyi prze*. Radę Uniwei tytrtu  po- 
d a u e y ..

2. Nagrody prerwszey będz'e war-, 
tość z łotych cz terysta ,  drugiey dwieście w  

medalach złotych.
§ 3. Rzeezone  medale t ym  końcem 

sp orz ąd zon e, wy sta wi a ć  będą z iedney 
strony herb Uniwersytetu , z drugiey napis: 
Q t palma sutntnas contenclita vtr»*, otoczo
ny  pa lmą i laurem.

§ 4. b a d a n i a , które uczniowie mrią  
w y p r ac ow ać  , ledao corocznie Z każdego 
W y d z i a ł u ,  u k ł a d a  Dziekan z Professorami 
swoiego wydzia łu  , zacho wui ąc ,  ile m o 
żności  ko le y  pomiędzy naukami i umieję
tnościami , z których maią b y d ś  d o b n i a -  
d c ,  tak ułożone podare R a d z e  Pni  w e rs y - 

teckiey.
5. Przyię te  od R a d y ,  Rektor n *  

posiedzeniu obch oJ ow etn, pz»y rozpocze-
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CIU noweeo kursu Dsuk,  ogłasza.  *S- Kartki inne be* nagrody pozo

§. 6 Za d an ia  podawane  będą w tę- 
7y k u  Łacińskim lub Polskim,  odpowiedzi  
mai} by dz  w t y m  koniecznie i ę z y k u ,  w  

iakim są zadania.
§. 7 R zwię zuiąc y  zadanie winien na 

r o z pr aw ie ,  iako też i na kartce osobney 
( i m i e ,  n a z w i s k o ,  mieszkanie i w y d z i a ł » 
do którego należy z a w i er a i ąc e y J dobrze 
opieczętow>anev ) w y r a z i ć  lednakowe go- 
df  , i przesłać rozprawę w r a z  z kartką 
opieczętowaną  na ręce Sekretarza Uuiw er* 
«y tetu.

§. 8. Sekretarz zatrzymuiąc kartki o* 
pieczętowane i zacho* uiąc po zapisaniu w 
dzirnąik,  p o ł i ły  ws.-y datę oddania na kart* 
t e  i rozprawie ,  tudzież liczbę dziennika* 
przesy ła  niezwłocznie same tylko  rozpra,  

Wy Dziekanowi właściwemu.
§. 9. Dziekan udziela ie Professorom 

dwóm przy naymntey  , którzy w czasie o- 

c n a c z o n y m ,  *ą obowiązani zwrócić ie Dz ie
k a n o w i ,  wtaz z sw oiem zdaniem na p i 
śmie danern i opieczętowanem.

§. 10. Dziekan zebraw szy  na posie
dzenie Wydzia łu  Professorów,  po o d cz y 
t a n i  'zdań sobie nadesłanych,  otwiera 
zdanie swoie,  a większość stanowi o dobro
ci rozpraw.

§. I i .  W y r o k  przysądzaiący  większą 
lub mnieyszą nagrodę,  zapisany na rozpra- 
w ie i p o d p i s a o y , odsyła Dziekan Rekto
rowi-

§. t2. Rektor na ńaybl iższem poste- 
dzeniu oorhodowem Uniwersytetu,  ogła
sza podług osądzenia Wydziału  uwieńczo
ne rozprawy oznaczone godłem,  zaleca 
Sekretarzowi rozpięć,  ętow ać kartki toż 
godło maiące j głośno odczytać  osnowę 
l>"«h kartek.

s ta łe ,  będa publicznie spalone.
14. Imiona i nazwiska otrzymuią-  

cych  na g ro d y ,  ogłoszone będą w pismach 
publicznych.

§. 15. R o z p r a w y  uwieńczone n i e m o ,  
gą bydź  dru ko wa ne,  c h y b a ,  że ie W y 
dział za godne druku osządzi.

W  Warszawie  d. 5 Stycznia 1819 r. 
Minister P re z y d u i ąc y ,  
(podp,) S. Potocki.
(podp ) G łu szy ń ski, S. J ln y .

Zgodne z Oryginałem :
Sekretarz Królew.  Warsza:  Uniwersytetu

jfacyno.

Oświedcztnu Wdzięczności-
Biblioteka Publiczna Narodowa w Ka« 

zimirówskim pałacu  przy  l?rólewskim U-  
niwersytecie Warszaw skim , iu i  stanęła na  
t) m stopniu,  i ł  s łużyć m o ł e  potr ze bi e}  
wygód de  publ iczney ,  w dni i godziny oa  
to wyznaczone.  W zro st  ten wzięła z roz
mai tych  i,ródeł 5 lecz wdzięczność w s p o 
minać każe  t o ,  które wy nik a  z gorl iwości  
obywate lsk iey .  Z zadowoloieniem po da
jemy do wiadomośc i  publiczney sz ano wne  

imiona o s ó b ,  co idąc za pociągiem w ł a 
śc iw ym  sercu P ol a ka ,  gdzie idzie o u źy .  
tek kraiu,  darami przy cz yni ć  się r ac zy ły  
do pomnożenia tego zbioru ; umieściemy 
zaś te imiona porządkiem a be c a d ło w y m j  
* ogłoszenia podobne po wt arzać  będziemy 
w miarę zbierających się t a k o w y c h  da 

rów.
^fośnit Wielmożni i Wielmożni: 

Augustynowicz  Sekretarz W y d z i a ł o -  
w y  K. Rz. W . i  O. P. ofiarował  Gazetę co
dzienną od początku.  —  Bandikie Professot 

i Dziekan Wydzia łu  Prawa , da r o w a ł  Bi -
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l iotece k i lkadz;j siąt  dzieł w a żn y ch ,  2 tytułem-. Lex icon  Heftag lot ton aut. Ećf-

k t ó r y c h  na j rz a d s z e  s ą : Vi l iot i  Dict iona
r ium latino • y\rmenikum. —  Rudawski  Re 
pertorium juris C m l i s . —  Vladislai  11. cum 
Pla^enio duce Cruciferorum pax et Concor

dia 1411 d ip loma w  manuskrypcie , nadto 
p o  exemplarzu  kazaego dziefa w ła so e y  
pr ac y .  —  Bentkowski  Professor i Dzieican 
W y d z i a ł u  nauk pięknycn , dwadzieścia i 
kilka d z i e ł ,  2 których połowa zawiera 
autorów Greckich i Łacińskich klassy-  
cznych.  —  Brenn Eugeniusz t rzy dziełka 
Polskie z wieku 17 ,  tudzież iedno z F r a n 
cuskiego prze łożone ,  pod t y t u łe m :  Ioqui- 

zition von Gos.  —  X. Proboszcz Brzesciań- 
ski Zielnik Syrenniusza i Mathiol i  po Cze* 
s k u . — • Chomiński  Kommis;  Miasta Wojew: 
Płock:  T r a i e d y i ą , pod tytułem Fed*a.  —  
X. Józef Dąbrowski  z Pragi ,  Gramatykę 

C z e sk ą , S .aw ina  Slowankę i inne pisma 
wł a sn ey  pracy.  —  Dz ie ro iy ńs ki  A d w o a a t  
Sądu A p p e l . , Plutarchi vi tae illustrium V i“ 
rorum. —  Gołuchowski  d wa  dziełka wła* 
sm 7  pr acy .  —  H r .Bruno Ki c i ń s ki , T j g o  

dmk i Gazetę codzienną od Nowego roku 
1819.—  Kopi tar  Sekretarz Biblioteki Cesar
s k i e j  w  W i e d n i u ,  Gr ammatykę  dyaUktu 
Rra ińskiego ,  własney  pracy.  —  Wincenty 
Hr. ftrasińeki Jem* a ł , rachunek celny % 
•oku 1740, iedenaście sexteroów in tolio i 

4to rękopism. —  Lang< Professor Uniwer: 

W a rsz :  wł_sne7 pracy rękopism Niemiecki 
o  młynobudowniętwie z rysunkami.— Lin'  
de Cz łonek Kommissyi  Rząd: W y z :  Keli: j 
Oświeć:  Pub.i Dy  rek: Jener: Ribliot: i He. 
ktor Liceum W a r s z : , Menińskiego Th ej ąu-  
rum li jguarum OrientaliUm pierwszego 
Wydania.  —  Marcinkowski  Jaxa  s w e y  pra
cy iedno dziełko. —  Mędr ecki A d w o ka t  
Sadu Appel;  Rról-Pol :  u i ż n e  dz ie ło,  pod

mundo C ast e l lo . —  Miąctyński  Kommissarz 
J. C. K.  Mci przy  wolaerr  Miejcie Krako
w i e ,  dziełko swoie o dziesięcinach. —• 
Niemcewicz Sekret: Senatu A ról: Pal; dzie
ła  własne,  iako to:  B a y k i ,  Śp ie w y  histo
ryczne i inne — Ostrowska Wojewodzina,  
O w i d y u s z a  F r a n c u z k i e  w v d a r r  * ryc ina
mi in f o l . o . — Orla Oszmieniec ,  książek 
kilka własn ey  pracy w ięzy ku  Rossyys .  
Piwarski  Sekretarz Bibl ioteki ,  dwa dzieł
ka o Architekturze.  —  Alexandrowa 2 T y 
szkiewiczów Potocka ,  Tableau  generał  de 
la Porte Ottomane par MuraJgea d!Ohsson: 
i Etablissement du Cens grneral .— Potocki 
Prezes Senatu Minister w Kom: Rząd: W y 
znań Relig: i Oś w:  Pub!: ,  Museum Pio*. 
Ciementinum. —  Potocki Xawery  Radca 
Stanu 1 Sę.izia Nay  w: I n s t a n c j i , inecdo- 
tes ou Sej ur du Roi ae Suede 4  Beoder. —
Pradzyński  Assessor,  Ciceionis epistoła 

Ą _ c
famili arę:;.— Redaktorów le obu G aze t  Wa rSj
od r. 18-04 wciąż  p •> exemptarzu oddaia,—  
Rodecki  Doktór M ed y c y n y  , z pod M ię ,  

dzyrzeca  na W o ł y n i u , ;H- ffmanm opera 
omnia Physico - tr edica cum suoplementis 
T o m ó w  io. —  Rom ian zof f  Kanclerz P a ń 

stwa Rossyyskiego  , Kodex d yp lo ma tyc zn y  
Pańs Ro sy jsk iego  m fol. —  Sap niski,  r o z 
prawę o Jeomelryi  wykreś loey .  —  Skarbek 
Kustosz Bibl ioteki ,  Systema JuriapruJen 

tiae medice.—  Snilowski  Prof: Uniw: Putei 
Perrpectiv<a Pictorum et Architectdrum 2 
T o m y  in folio: —  Stroy now ski  Senator Ros- 
s y y s k i ,  własne dzieło:  Ekonomiia  pol i ty
czna powszechna.  —  X .  Biskup Chełmski,  
przez ręce X Szamborskiego Bazyl:  Vv izy: 
lUasz : ,  ważne rękopisma.  Bibluą Ruską  
Łukasza z Tarnopola  , tudzież C y r y l la  Je
rozolimskiego m o w y  Kościelne ,  1 Sk o ry -
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sob'e rzeczone s*ręe 2 napisem: ”  T u r n a y -  
duie sif serce W y s o k i e g o  i wspaniałego

117 niektóre księgi B i b l i i ’  —  X.  S i an ia
WSiti Kaoon.lt  'Katedr: Wars :  Professor 
Umw: , Ko dex  C y w i l n y  Francuzki  po Pol* 
;ku, i inne własney p r a c y  dzieła i rozpra

w y . — X, Szwey ko ws ki  Cz łonek Kommiss: 
Rzad. Oś  wiec; Rektor Uniw: Kroi; Warsz:  
Programmata  Uniwersytetu i si lka innych 
d z i e l  —  Węcki  Józef  uprzyw i le io wa ny  

Drukarz  i Księgarz Dworu Króla Jrnci Pol 
sk ie go ,, Pam.ętoik W arszawski  Da rok 
i g ip .  ęgrzeck- Sędzia Appel: , Hoppii  
Co m m ea t a t i t  ad instituiiones Justinianas 
—  Xiąźę Wi asemskl , H storyią P. Rossyy  
skiego Karamśina T o m o w p i n g ^ o . —  Vuk 
Ste fanowicz Serwianin , świeżo przez s'e- 
bie wydany  S łownik  dyalektu Serwiań- 
skiego —  jZioser Professor w  Neusohl w 
W ę g r z e c h ,  dzieto ssroie w ięzyku  Nie, 

•o tekim o'mineralogii  Wggierskiey

W W aiszawie d. 26 Stycznia  1819 
Sar/tael Sogurnił L in ie ,  Radca  

Kdminissyi  Rząd: W. i O.  Je-

nera lay  Dyrek:  Bibl o: Publi: 
Z a  zgodność ż Ak ta m i:

Z a o rski, P. Biblio.
Z Paryża d. 20 Stycznia.

Kroi  nakazał  na dzień iutrzeyszy w  
c a ł ym  kraiu ża łob ny  obchód za  Lud wik a  
XVI.

Serce Marszałka T u r en n e, które daw- 
-niey w opactwie Cluny zachowanem by 
ł o ,  eddane zosta ło  z rozkazu Kr óla  nay 

* -bliższemu krewnemu Marszałkowi  polnemu 
Hr. de la Tour  d’ Auvergne Lauraguai-s* 
( temu samemu,  któremu w r. .8^7 oada* 
ne było serce pierwszego Grenadyiera 
Francuzkiego  d Auvergne.  D.  24 Grudnia 
1793 ówczesny  dowodca w o y s k o w y  w Clu
ny k j z a ł  sobie oddać w kszlzłcie serca 
zrobioną wyzłacaną  puszkę zawieraiącą w

Xcia Heurvka de la T o u r  d’Auvergne ,  V i -  
cehraoi Turenne , & c . ,, Barbarzyniec  ten 
otwor zy ł  puszkę i ’ rozrzuci? wszystko.  Pre 
zydeot  C uny Gmcflard pozbiera? to w s z y 
stko i zachowa? iako Św iętość ,  aż do po 
wrotu Rurbonów.

Baron fh u e  L u d w i k a  X V I i  XVIII pierwszy 
kamerdyner  i tayny  Radca  umarł  ta di 

19 b. m.
Król  przypuści ł  po dwuletnim więz ie 

niu Jenerała T r a v o t  do łaski,
Nakomec z&p£.dt w y r o k  w  sprawie 

Catiftela, Fa by ie r  i Senneyille.  Sąd nie 
wc no dz . i  w  powod s p r a w y , t r z y m a ł  się 
przepisów p r a w a ,  u zr a ł  ią po tw ar c- ą  i 

kary  godną ;  ale ze w s z y s l k l r  strony naw* 
zaiem się sp otw ar za ł y  ; skazat zatem F a b 
yier iako naywińnleysze^o oa zapłacenie 

ioo fr. , a Sennevil le i Canuei  na za pł ac e
nie po 5o fr.

W  p r zec iąg u t e g o  t y g o d n i a  P u ł k ó w -  
, n i k  F a b y i e r  ( ieden z t r z e c h  i a k  w y ż e y  

u k a r a n y c h )  b y ł  po a w a  r azy  od c z ł o w i e k A  

z g r u b e m  k i i e m  n a u l i c y  n a p a s t o w a n y .  P o  

p i e r w s z e y  na p aś c i  w y r o b i ł  sobie r z e c z o n y  

P u ł k o w n i k  p o z w o l e n i e  n o s z e n i a  b r o n i .  G d y  
drugi  r a z  n a p a s t o w a n y  b y ł  n a  p la c u  

k a r u z e l o w y m  fl e | u z y ł  p i s t o l e t u ,  a l e  r o z br o '  

i ł  n a p as t ni k a,  k t ó r y  go w y c i ą ł  w  g ł o w ę  i 

w z i ąś ć  do w ie zi en i a  l iazaT

Corar  bardziey 2&gę$zczaią się tu sa.  
mobóystwa.  Przed kilku dniami cz ło 
wiek między  25 i 30 laty udał  się na 
cmentarz O y c ó w  la  C h a i se ,  obszedł w s zy .  
stkie grohy i zastrzeli ł  się nad grobem P o 
ety- D d..Ia.

Z  rozkazu  Ministra w o y n y  z na ideg0 
pułku ma. da P a r y ż a  p rzy by dź  oddział  i
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znay<iować się na turnieiach H isz pa m  A-  stolarki i wS ąxo ni i  robit u s to larza ,  k t óry  
maro.  W  każdym oprócz tego m ie js ca ,  mu da? oożywierne,  T a  iego n ę e z a ,  gdy  
gdzie osada  s to i ,  w yzn ac zon e  bydz  ma stała się w P ar y żu  w i a d o m ą ,  wzbudziła  
m i e js c e  na gomtf ty  w  sposobie Gree w wielu litość , k tórzy  wstawiali  s.ę j a  iego 

k )m> przywołaniem.
X i e  P a w e f  Wirtemberski  z n a y d o w a ł  2  Madrytu d- 5 Stycznia,

«ię na ostatnim biegu Dauk P. Constant w  Król  zaczena znowu p o k a z y w a ć  się
Atenium. publicznie i przeiezdza się dla rozerwania

Jeoe-ał Grouchy  i P. Cauchois le Ma- swoiego żalu. 
ire o trzymali  pozwolenie  powrócenia do Po śmierci Kr ó lowey  Poseł  Port uga l '
Francyi.  ski  w imieniu swoirgo Króla odebra ł  wszy*

Ultraro ia l iśc i , którzy nie tracą ieszcze stkie k l e y c c t j  i własność K r ó l o w e j ,  któ- 
■adziei , rozpuszczają w Paryżu w i e ś c i ,  ra poaług  naszych  ustaw zwrócona b y c ź  
ze w  krotce nastąpi znowu bdmia a , ieśli oycu powinna. Pogrzeb iey odprawił  i i ę  
nie w osobach,  to p r z j n » y m n , » j  w syste* d. 29 Grudnia.  C ia ło  zawiezione zostało 
macie Ministrów , i spodziewają się przez do Eskur ia l ,  gdzie będzie wo dą  strawio-  
podobne wieści za trw oż yć  umysły .  L e c z  n e ,  i dopiero w  ten czas  do grobu Królew* 
właśnie t o s y s t e m a ,  które ter iźn  e j s z c  Mi- skiego spuszczone zostanie gdy  obróci  st| 
nisteryum u c h o e u i z ,  zyskało c>.łey F ian-  w szkielet. T a k  w y c z a j  każe.  
cy i  pochwałę , p o n i e w a i  iest konstytucyy* T r z y  ostatnie nasse gazety D w o r sk i *
nic l iberalne i ma za cel utrzymanie kon- nic w  sobie nie zawieraią ważnego, 
atytucyi i wszystkich iey rozrządzeń.  Po-  Sposób wzaiemnego uczenia p r t *
kazuie się także coraz widocze ey , iż pra» Lankastra  prze łożony  został  pod protek. Y* 
w a  tylko strena stanowić będzie na teraź .  >ą Króla na nasz ięzyk.
n ie yszych  posiedzeniach izby De putewa.  Okol ice  Madrytu  nie są ieszcze brz-
nych o p o z j c y i ą ,  a środek czyl i  strona ki- pieczne W  prow iocy i  Segcv ia|  p o k a i u i ą  
beralistów połączy się z l ewą  Ministrów- się zbroyne k u p y ,  wybiera ła  p ieniądze ,  
ską. Terażn ieys zy  systemat utwierdza ko n i e ,  ż y w n o ś ć ,  i t. d. Na hełmach ma> 
nay bardz iey  przyftąpienie do mego Xcia ją napis :  ”  Uc.śniem przez Ferdyna rda
Angouleme.  Do  26 Grudnia mieli się ięsz* VII.  „  —  —  Pocztę z Madrytu  d o K a d y x u  
cze ultrarbialiści  za  z w yc ię zc ó w  i o<>wet i ztamtąd zasłaniać musi jazda.  K^óu ią tu 
Sprawy w sądach w s tr z y m y w a l i  aż do u- e  utworzeniu straży pol i<yvrev c i )  li żan- 
rządzenia nowego ministeryium- darmeryi  dla oczyszczenia dróg >■ z łoczyń*

Di d ey i l l e ,  który razem z  Jenerałem có w , którzy obdzierają podróżnych.

Al l i x  z Wygnania pr zyw oł any  z o s t a ł ,  by* Urzędnicy p c l i c y y r y  zc h w y ta l i  w u ą-
Prywatnym sćkretarzem Napoleona i w ia -  wozach  Pizrcneysk ich mnostwo takazai  _rch 

dome mu są poli tyczne taiemnice iego ga.  gazet i pism i całą tę zdobycz W .  Jikwi*  
bineiu. Jako dowod iego nieimeresow- zytorowi  posłali,  
ności służy okoliczność , i i  naswoitn w yg -  Z  Londynu d, 20 Stycznia,
tUfliu nic msifcc z czego i y ć , ch w y c i ł  się D.  14 b. m. zesta l  parlament prze*
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kpnm>siyią z łożoną  z  cz ło nk ó w Xcia W el 
l ington, Hrabiów Liwerpool  i Harrowby  
OłworiBBy.  Jzba n i i n a  zatrudniła się O- 
biorera M ó w c y  i wysłuchaniem przyślę"
3>i nowych cz łonków.  M ów cą  obrany zo
stał P, Manners Sutton. W e  wtorek lub 
"We środę posiedzenia obu izb zostaną mo
w ą  od trouu zagaione.  — —■ X£e Wetl in-  
IJtoa daie dziś p ierwszy obiad dla człon
ków parlamentu. — —• Naypierwszą  czyn- 
W i c i ą  parlamentu będzie zapawne obranie 
dozorcy Króla , na  co Xcia Jorku przezna- 

Czai a.
D.  13 b. m. zrobili  w  mieście tutey- 

i zy tn zgiełk Biektórzy a s t r o n n i k ó w  tak 
znrsney Joanny Southcote ,  która zapowia
d a ł a ,  iż w y d a  na świat  Me ssy iasza ,  leez 
nie d^pełmwszy i « o iega  przyrzeczenia u- 
ssarła.  U c z m o w e  iey  eezeku.ią i ed nak za-  
tr t i t  iesiCte iey zmartwychwstania  i o- 

hjecanego Mesjsyiasza. Jeden z n i e b  , stroi  
nocny  naewiikiem Shipley ,  stanąwszy  na 
czete kupy rre  meś lo icych  ch ło p có w ,  któ
rzy  mieli biate kokardy  , a oapiersiach 
g w i a z d y  z , żół tych ws tąż ek„ poprzedzony 
przez tsraiących na rogach , udał  się przez 

Tę m p el  B a r - T h o r  do miasta. S tspąwszy  

ca ł y  orszak, a a  s r o d k u t e y  części miasta,  

Shipley zaczął  z żoną swoią z całego gar* 
dja k r z y c z e ć ;  B i a d a ,  biada , mieszkańcom 
ale m i , ponieważ S h i l o , M csty  iąsz na 
Świat przyszedł !  L u d ,  który coraz w

wi jk sz ey  liczbie się gromadzi ł ,  śmiał  się 
z  po czą tk u  z ł e g o  nowego  wid ow isk a;  ale 
po łem z a c i ą ł  błotem i kamieniami na no.- 
Wych nauczyciel i  r .u c p ć ;  ci nieomieszkali

■X

° *  pociski odpowiadać pięściami ,  i wrza-  
*  * stała się powszechną,  W tern nade
sz ła  pewna l iczba pol icyianów i zabrała 
Shipley  * ca |enł leg0 orszakiem do więzienia, 

£>dy s ta wiono  ich przed kommissarzem tey

c z ę ś c i  miasta , oświadczy l i ,  iż głos Boski  
nakazał  im ogłosić w środku wielkiego 
miasta M ej s y ia s z a ;  przyrzekli  iedoak nie 
czynić tego na przyszłość.  G d y  Alderman 
Bridges o św ia d cz y ł ,  i i  s ło wo m ich wie
rzy ć  nie ropie i poki nie z łożą  ręko; mii 
muszą w więzienip zo s ta w a ć , zaczęl i  k r z y 
c ze ć :  Przecież Messyiasz  p r z y b y ł !  Je
den z nich po kaz a ł  nawet  Aidermanowi  
gwiazdę  z żó ł tych  wstążek ,  z a p e w n i a i ą c ,  
źe to kolor Boski.

Okręt  Rejent,  który d. 26 L is topada  
z w y sp y  S. Heleny o d p ły ną ł ,  i przed k i l 
ku dniami ,do Portsmutu z a w i o ą ł ,  przy* 
wióz ł  w i a d o m o ś ć ,  £e Bonaparte by ł  zdr o 
w y  i dobrze strzeżony.

Pe le  przytułku  zniesione zostało.  Je- 
nerał  Lailemand opuścił  tę osadę. Prze
widzieć można  b y ł o ,  iż plan ten rozpękni.e 
się iak bańka na wodzie.

W  powiecie Missisipi odkryto  w  o- 
koiicy St. Louis groby 4 łokcie długie , ą 
l i  szerokie, w których znaleziono szkie
le ty  karłów.

D o  południowey Am eryki  srysełaią 
ztąd dla niepodległych Buenos - Ayres  20 

chorągwi.  Chorągwie te są niebieskie ? w  

śrpdku znayduie się k r z y ż ,  a nad nim p r z y 
świeca  s ł o ń ce ,  z pap j^em : z w y  cięży ć lub 
umrzeć.

Z IFąfingtonu d. 6 Grudnia.
Rongress pie zatrudnił  się ieszczeroz-  

wiązaoiem wielkiey wagi pytań pol i ty
cz nych,  któi-e wszystk ie z a y m u  ą umys ły .  
O d s i e r ż y m y i  F lo r y d y  i uzn am yż  oakoniec 
nowe krąie południowey A m er yk i?  Z d a 
nie powszechne iest ,  że tak się stanie.  
Rząd pię mo| e  tyle  bydź  ?lepym , aby te* 

gO pie  cz u ł  potrzeby ; wszystk ie  nasze 
spra^ry pbowięzuią nas do tych środków; 
wszelkie przeciwne temu względy są ze
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nadto s ł a b e  i m o g ł yb y  istotnie śc iągnąćna  c i ły  mu swoie zaufanie ,  flecz 'dały bra t
nas niebezpieczeństwo z powodu mniema
nia , iak ieby  o naszey poli tyce powzięto.  
N i e ,  kr z y c z y  mnieyszość , honor nakazuie 
nam zwrócić  F l o r y d y  i nie uznawać nie
podległości  kraiów Ameryki  po łud nio wcy ,  
poki  ich Hiszpaniia nie hzna  , 60 do tey 
chwi li  uważać ie tylko możemy iako zbun
towane. Kongress musi więc w- krotce 
dwa tc wielkie pytania  rozstrzygnąć.  T o  
tylko powiedzieć  możemy , iż jeśli poy-  
dzie za zdaaiem naszych w s pó łz i om kó w , 
tedy nie może iak ty lko  afirmalive one 

rozwiązać.
Od kilku dni pisma nasze, donoszą  

nam ©szczegółach spisku wymierzonego  w  
Buenos * Ayres  przeciw naywyższemu D y 
rektorowi  tey Rzpltey Puyredon.  Spisek 
ren b y ł  przed ki lku miesiącami o d k r y ty ,  

l ecz roztropność kaza ła  o mm mi lczeć- ‘ 
ISie d z i w i  nas w ca l e ,  iż w Buenosr-Ay
res wielkie sprawi ł  wr aże ni e ,  bo zamach 
na w o l n o ś ć  z a t rw aż a  pospolicie lu d  -, ale 
stałość i czuyność Rządu uśmierza w krot 

ce obaw y. Nadto zdaie s ię,  i i  ćlelaieysze- 
Bńi spiskowesni byl i  o w r  repUbfikaaii  /któ
rych  naymoieysze  podeyrzetne przestra
sza. O d d a * n a  rozeszła s ę pogłoska ,  że 
P u y r e d o n -  proponował  pewnemu M on ar 
sze zagranicznemu,  aby dla jednego z 
swoich  synów za ło ż y ł  pod pcwnemi wa-  

iu ak a m i  tron k nstytucyyeiy w Buenos * 
A y r e s  j ta p o g ł i s  a nabrała oieiak© w iary 
przez  związ ki ,  któfe postrzegano międzr 
Puyr edon i Porttigalczyk.imi. Niebezpie
czeństwo zd a w a ło  się oydż b l i ske m i nie
które osoby s ą d z i ł y ,  iż nie można go ina* 
czey  odwrócić iak  pr^ez śm erć lub w y 
gnanie Dyrektorh.  Pnyredou umiał  lednak 
oczyśc ić  się zp od ey rz en ia  i okazał  ludo

w i  sw oią  o k w i a o ś ć ,  lud i władze p rzy wr o -

pozna’!?, iż  ieśl iby Portugalczyftowie iftki 
proiekt mieli przeciw te y  Rzp l te y ,  ten nłd’ 
iest tak ł a t w y  do uskutecznienia iakby  są
dzil i .  Cżynione tam są ciagłfe pr zy  g o 
tow ani a  do wtargnienia  z C h i l i  d o  Peru.

Z  BruxeUi d. 22 Stycznia.
S ł y c h a ć ,  i i  ministerstwo policyi-  po 

łączone  ^bydż m a z  ministerstwem s p r a # ś
wewnętrznych.

Król  darował  uniwersytetowi G a n d a w -  
skriemn 500  zh. na zakupienie zoologicznego 
gabinetu i innych potrzeb. D w a  inne uaL* 
wersytety  utrz yma ły  p o d o b a e i  summy.

Zapewoia iąc  , i z  Król  postanowił  priedsy 
cięwziąść środki do ulepszenia losu Dućho-  
wnych  i Ko śc i o łó w.

Od B rzeg ów  M enu  rf. 2 3 ^  tycznia. 
t łr .  Buol - SchauensteTu , Posef  AuSfi*y« 

aćki  i Prezes aa J>e\ mte-Nirtnieotesito pPzy- 
b y ł  d 18 w w i i c z ó r  do Franlrforłu , A d. i i  

rozpoczę ły  się posiedzenia t e s ^ ^ n ń o ;
Stany  Hanowerskie żądać mhrły , a b y  

w o y s k ó  tego Króles twa  składaiare'  się a 
30,000 zm n ie js zo n e  b y ł o  do 17, 00 lu

dzi- ' • 1 r;;  ’ ' *‘ T;
Król  WirłłWrberskr ŻałoioBerru p r r e a

a m a r ł ą  K rólbskę inśtytutows edukacy i  dia

płci n iewieśc ie j  w Sztuttgatdzie nadał  na '  
wieczną  pamątkę nazwisko instytutu * a - 

tArzyny'. W ternie Króles twie u t w o r z y ,  
ło się tow arzys two  d la  zrobienia w Sztutl- 
gardzie zmarłe* R r ó ło w ey  pomnika przez 
zakład  dobroczynny  pod imieniem Katarzy
ny  na który obiera podpisy.  '

Podczas podróży N N * C e s a r f t » a Ati- 
s t r y i a c k i c h  do W ło cK ,  A ry  Xże Następca 
trenu udać się ma d ó M t a c h e a ,  z czego 
w h o s z a ,  i i  zaślubi  się z Kró l ćw ną B a 

w a r s k i -
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Z  Sitohotwu d. 15 Stycznia.
Z zadzj  i> leniem w / c z y  talism J  w z agla* 

nicznych  gazetach wiado moś ć ,  ze Szwecy* 
ia  sprredała w y  spę S. Bartłomieia.  Z  p e w  
nego atol i  ź r ó d ł a  zapewnić  możemy , i i  
ta  wiadomość zupełnie iest zmyślona.

Do Gotenburga zawicęro w r o k u z e s z .  
łem £48 okrętów,  a wysz ło  433.

R O Z M A I T O Ś C I .
W T  B »  K B O L E S Ł A W A

( Z  Famiętnike L u  ows kiego. )
Wolny przekład 1 men ieckirgo Itizeja Franciszka 

Batschky. — Przsdn toi tey 'Ballady nie iest 
tworem wyobraźni, lecz iest wyiety z dzieiow 
Falskich, Zdarzyło się to u-u cynie, którą Bo- 
lesiaw JJt /miały, sj n Baiin.ierza 1. dla przy
wrócenia Iiasloua na Ksieztwo Kiiou skie prze
ciw Wsewildowi bratu tegoż podiął, roku )67<(. 
JBikołay 1 Zelocirra , o którym tu mowa, był 
herbu Strzemię. C bacz kronikę Bielskiego ks. 

1. str. 8«-

O  niebi os  d a r z e ,  u k c c h a n a  ż o n o ,  

l ik o y  tjne ż a l e ,  otizyy tv a rz  z r o s z o n ą ,  

P o rz uć  ten smutek p o n ur y  l 
P ć g  cię przed n o s e m  nieszczęść a zas ł oni ,  

•I y* ay mi zdrowa ! Mnie « oła szeręk broni 
ł i zed  d u m c e  K i i o w a  m ur y.

.Słucha/ >ak w z y w a  n i s z  Bolesław ś m ia ł/  
Polskich rycerzów do marsowey  c h w a ł y ;

”  Odważni  i wierni m ęł e  !
Z b y t  długo miękki F.usin się opiera ,
T o *  s u ń  arwl  m ęż n a,  pora się o tw ie ra .  

Nieść grom je Zemsty oręie.

Kto podło stchórzy , gdy  go w z y w a  słi rrar 

Niema żadnego do te y  chluby prawa,
Z t  z e n e y  krwi  Piastrów pochodzi! , .  

Z w a ż  więc ty  , z którey szczycę się wybo ru.
C z y ż  mnie, com zawsze szedł  drogą honoru* 

Te r a z  z niey zb oc zy ć  się gedz i?
Niech ch w y t a  zamiast  broni n ie dołęga ,  
G d y  go lub.eżność w miękkie iarzmo wprzę.  

8 * .
Niewieście uda w  swe r ę c e 1.

Choćby  by ł  Królem, its l  mey wzgardy goćfry 
l a  moich przodków rnechcę bydz odrodny,  

£ y cie dia s ł aw y  poświęcę.
Gdy o twe uszy (a wieść się o b i i t ,
Zem poległ w boru,  że *»ięe t y  me ży i ę  ,- 

Z . t r t y y  modłami  me grzechy i 
Lecz gdy  szcz ęśliwie wreetc m się z d a r z y  • 
O by m  w yczy tał  wierność w twoidy twa rzy  

I  niew nneśc. uśmiechy !
T a k  rzekł  M i k o ł a j  Zębocki  iuz z l f t f y e /  J 

Dosiadł  r u m a k a ,  tle5j« żądzą  w e y £ y  >
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I  d a ł  » u  p o c z u ć  ostrogi .  

ąjy stra3zl>w e y Marsa  p o l s k i e g o  p o s t a w i e ,  

C h c i a ł  l u b * ^ e ł 7 cie o d d a ć  w i e c z n e y  s ł a w i e .
L ub dumne poskromnić wrogi,

Żo na  na  szczytną  wieżę wylatuie ,
T o r y  i e y  męża ślniąca broń wskazuie,  

Gonią go oczy zroszone, 

p o ł y s k  szyszaka przez liść ieszcze strzela, 
L e c z  wnet  ten w id ok  las gęsty u c h y la ,

I t w o r z y  g r u b ą  zasłonę.

Coejr Małgorzaty  serce ża l  p r z e s z y w a ,  
Ponura bladość ie y  l i c e  p o k r y w a  , 

R u m i e ń c e m  n i e g d y ś  o z d o b n e ;

B r o c z y  o m d l a ł a ,  oczy  we ł zach  toną,
\ f  podwotach  zamku widzi grobu łono, 

Ł o ż e  do trunny podobne.

Wsze lk iey  uciechy i zaba w się zrzeka ,  
Odz ian a  szatą pokutnicy  czeka 

O d  Boga  smutku zag łady  *,

Z  różańcem w  ręku modli  się i pości,  
W z d y c h a  i p łacze —  Podobney  miłości 

R zadkie  są tera* pr zyk ład y  !
T y m  czasem , pełney rycerskiey ochoty , 
M ą ż  i e y ,  z łą cz o ny  z Bolesława r o t y ,  

Przechodzi ł  puste granice.

Za  woyskiem kurzu tumany  się wz no sz ą ,  
Postrach i  trwogę dokoła  roznoszą 

Lackich  r yc erz y  przyłbice.
M ś c i w y  Lech  zgubę Rusinom gotuie.  
Du m ne ich zamki  w gruzach zakopuie, 

Krw ią  broczy  wrogów krainy ; 

W y st ra sz a  c i chy ch  rolników z ich w ło śc i , 

j j i m n a  k i io w sk ie ,  pieniąc sięx wściekłości,  
P r z y b y ł  rozlegle równiny .

Z a g rz m i a ł  dokoła straszny odgłos wo y ny .  
la k  gdy ko łysze  wicher oiespokoyn.y 

* Ł a n  w  buyne k ło s y  bogaty ,

T a k  się ruszaią  po naddnieprskich brzegach, 
Dzidy i włócznie sterc l 3ce w szeregach. , 

Dzielnego wszędzie Sarm aty.

T r z y  d o b y  żołnierz i  oręż s p o c z y w a ;  
L ec z  go wnet z tona spoczynku w y r y w a  

Chrap l iwa  trąba Bel lony :
Ze wschodem słońca znak 'do  boiu d a i e ,  
l u z  czuyny  P o U k  w rządne szyki staie,  

Truchle ie  Ki iów strwożony.
Okropna  zewsząd rozlega się wrzawa;  
B ł y s k a  a a  czele oręż Bolesława ,

Głos wodza  wszystkich  zachęca.
Choć  nieprzyjaciel  iak grad strzały sieie , 
Ś m i a ł y  Sarmata  ochoczo  kr ew leie , 

Ochocko ży cie  poświęca.
Z wrodzonem męztwem na wysokie  w a ł y ,  
C o  zbroyne miasto w koło o ta cz a ł y  ,

Bota  z a r ot ą  się wdziera.
Już taran w murze zrobi ł  o twór wielki,  
Lecz ufny w zbroię i dosi.itek wszelki,  

Silnie się Ki i ów opiera.

Bolesław w id zą c ,  iak odporne c io jy  
Z w a l e  znych s z y k ó w  robią t rupów stosy, 

Szczędz i  krwią  bratnią i życiem;  

Z a k a z a ł  sz turmy,  kr waw yc h walk nie w-
s zC z v  n a,/ *

Oblega mi asta ,  związki  mu przecina,  

Pewnem zagraża zdobyciem.
Już Rusin dumny skuteczną obroną,

Wznosił  skroń hardą laurem uwieńczoną, 
A ż  tu —  o smutne zdarzenie !...

Zbl iża  się raptem jad hy dr y  piekielney.  
Powietrze —  zieie sw óy  oddech śmiertelny,

I niesie w Ki iów zniszczenie.
W s z ę d z i e  żarłoczne państwo rozpościers.  
Śmierć sroga paszczę bezdenną roztwiera,  

I  chłonie nędzne ofiary;
O w i  ryc erze ,  co p n e  tem  tak mężnie 
Odpór  daw al i ,  teraz niedołęiaie,

Jak b ł ę d n e  snui ą tuary.
Korz y  miejzczaoów ta osropna dola,
Idą posłowie  s t ą  prośbą do Króla



K
Monarcho straszny w  potędze!

Myśmy ulegTi, twuie  ie«t 2wy cięz tw o,  
Lecz ,łrądź tak ludzki,  iak wielkie twe roęz* 

twó,
I  odwroć od nas tę nędzę.

W z b u d z a  ta p T O Ś b a 1 l i tość w B o l e s ł a w i e ;  

B o c h O ć i a i  w  b i t w ac h  i w o i e n n e y  w r z a w i e ,  

Dfo k t ó r yo h  p r z y w y k ł  od m ł o d u ,

Z y ć  i umierać hasłem iego było,
Ftzecież  pod stalą ludzkie  serce biło, 

Zera<nie polskie narodu.
W r i c i c  do swoich rzecze Król  ł a s k a w y ,  
Bolak  1 w tem ża dae y  n i e ż n a y d u i e  s ławy,  

Szkielety zgrorńić mędzniałe.
Kład o sny ok rzyk  wolność mieszczan głosi,  
K a ż d y  z nich Króla p o d  n i e b i o s a  wznosi,

I iegó, cz yny  wspaniale.
G d y  zniknął p o w i ew  za ra zy  Imiertelney: 
Sk łada  namioty swoie żołnierz dzielny,

I w miasto otwarte wchodzi .

W  wesołą wrzawę zmienia się szczęk broni, 

K a ż d y  z pucharem w utrudzonej  dłoni,  
Woie nu e  przygody  slód/i.

Na-łom* niewiast  eudowńey urody,  
Z b i e r a i ą  m ę i e  p o  t r u d a c h  n a g r o d y ,

W  roskoszach lubieżnych t o n ą . . 

T y l k o  Zębocki  na ki iowskie córy 

P atrzy  ot ięb le  i a k b y  na marmury,
Tęskoi  za domem i żoną.

T y m c z a s e m  Polki Czekaćą w  tęsknocie, 
R y c h ł o  Mars wróci  m ęż ó w ic h  pieszczocie.

Lecz ich uwodzą nadzieie.
Gd y wreszcie siódma wioą.pa uleciała,
Już się ich w ie rn oś c i  cnota zach wia ła ;

Bo er em ie  czas nie zachwieje !
2ą dtą  bezws tyd ney  rozpusty natchnięta, 
SJ-uby m ałżeństw a  p o kr u sz yw sz y  święte, 

f oią się zdrożną roskoszą.
Podły naietnoik łozę pańskie plami,  
8ękarty,  hańby  okryte piętnami,

WsZetecznych matek wsty d  g ’ szą.

W *  X
T y l k o  Zębocka sama w śród tęsknoty,
Unika sideł, idzie torem cnoty,

B y  nie wpaśdź wzbrodmarzów szpony;  
A  gdy ią chytry podstęp śledzi wszędzie,  
S .u ka ,  &y n i e b y d ż  w  tych rozpustnic rzę

dzie,
W  wieży ko śc i e l ne j  ochrony.

Gd y  fę hanieboą zbrodnią wieść skrzydlata,  

S ie jąc po wszystkich  okolicach świata,

Nad Dniepru głosi brzegami:
Budzi uśp onycti mężów zazdrość wściekła,  
Pędzą do du mu, iak gdy by i a r  piekła 

Czuli  pod swemi stopami.
Sluszoy gniew Pana zwietrzy ws zy  zdaleka,  
Nikczemny zbrodniarz przed zemstą ucieka,  

Ściga go podłość sumnienia.

Płacze bez o y c ó w  płód hańbą okryty,  
T r w o g ą  miotane drzą sprośne kobiety,

Nie widząc  nigdzie schronienia.
Już się gniew mężów cokolwiek położy ł ;  
Lecz  się tęm istraszniey Bolesław rozsroźy ł ,  

Tknięty  shańbieniem narodu:
Za  ia m a ,  a^ówi, wina  i zbyt  zdrożna, 
Podobnych zbrodni pobłażać nie można.  

By  nie dać nowem powodu.  

OzDaymcie  wszy i tk iem, niech przedemną 

staną,
Usłyszeć w y r o k  na zbrodnię z d z ia ła n y  

Staią niewiasty przed tronem,
Nędzne,  strwożone,  z licami blademi,
Staie i skromna Małgorzata z niemi,

Z obliczem cnoią zwieńczonem. 
Kobieto,  rzecze Król  ł ask aw y do niey,  

Uszłaś  zwvcięzfeo tev haniebney toni,
W  nagrodę weź  te k leyootr ;

W ł ó i  ten czystości wz ór  na szyię skromną, 
Gdy  na nie spoyrzysz ,  niechay ci p rzyp o 

mną,
Dz is i e j sz y  t ryumf twey  cnoty.

T a k  czcił  Bolesław i o ac ra di a ł  godnie 

C n ó t r . a d k i e w z o r y ;  iak zaś kara ł  zbrodnie
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D a ł  w  t y m  w y r o k u  dow ody :  

t iWydrzyycie dzieci z n i e c a y c h  m i U k  łona,  
Njechpiersi  dz iewek  z orostego sług grona, 

K a rm  ą nieprawe te p ł o d y .
O y  có w wskazuję n a  cielesne kary 

M a tli i zaś odtąd,  na  znak złotnney wiary,  
Niech pieska noszą aa rękach.

G d y by  zaś która, mimo zak ez  śmiała,

Bez tego zuaku gdzie uyrzeć  się dała,
Niech gioie w  haniebnych mękach. , ,  

O d  t y c h  to c z a s ó w ,  wieina  w y r o k o w i ,
N<e iedoa zona odmawia mężowi,  

tuczem z najemnikiem zbytkuie;  
Zbrodnicze żądze nasycaiąc skrycie,
Każe s w y m  sługom karmić własne dziecię,  

A  sama pieska piastu e.
W .Ch.

Doskonalszy spt«ób uczenia głucho * 
niemych. —  P Moret  w Paryżu  trudnił  się 
z  rozkazu Rządu ed r. ig 13 ,  az  do tega 
czasu uczeniem urodzonych zupełnie p*u» 
ch o •n ie m yc h  dzieci .  Skutek iego dla ludz- 
kości podśętey pracy p r z e w y ż s z y ł  oczcki.  
wanie.  P. Moret  pos ada >ztukę nare/a* 
r i a  głucho - niemych sły s ienią oczami  $

*3* V
naucza -ch wy raza i j ia  t w y c h  r n y ś l i ^ o in a  
i dobi tnie, czytania dokł adme -pisania j, 
dykto-.yania i mienia owszystsich  rzeczach  
r  etrlne wyobrażenia.  Udało  mu się zu* 
pełnie rozszerzyć ich poięcie ,  dać im p o 
znaj  mowę i nadz, nysłowe . rzec iy .  Ro s-  
mawia ią  z irmemi,  ludźmi bez u ż y w a n i a  
znaiiów > roiutnierą wszystka  we dnie przes  
wźrok  a w ciemnocie przez pomacanie po
ruszenia w«rg.  Z g o ł a  g.ucho • nien.em da
wane teraz są talrie same nauki iak  dzie
c iom słuch maiącym

Błąd. — Nirw.domy m i a t ł o o e  , którą 
bardzo kochał ,  chociaż  pcwiądali  m u ,  &v 
iest bardzo, sr p u n a  Lekarz  o f i a r o *  a 
mu wzrok przywr óc ić*  lecz m c c h c i a ł , ms 
w i ą c ,  iź utraci łby miłość do ż o n y ,  a ta  
czyni  go szczęśl iwym.

Woyska  Kosreapobite zostały p n ąc z a  . 
zaćmienia s ł o ń c a : Persowie,  którzy czed* 
g ei. , sądzil> , iż to ziawienie z&pou iad a  
wielkie klęski dln kraik i stracili edwagę 

Niowiadomość i błąd mogą czasem uszczę-* 
8 i wić poiedyńczrgc cz łowie ka *  al-esawa a  
są nieszczęściem dla narodów.
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Dom w ulicy G r o d z k i e j ,  n ar ożr i ,  w i e z d n y .  5 b'  w a r e m ,  stayniami,  p iwnicami  
k a n a ł e m ,  izbami od 100 at szvnkow n tm i ,  ł -d ne m i  jjieobciążony d łu g im i ,  1 w o l t y  lęk 
iest  do uprzeciaLia ;presU w i ftset i 8»8» z łotych,

Z m o c y  Rezolucyi  Trvb»nału  I Jnstancyi Wolnego  Miasta K r a k o w a  i Jego Okręgu 
z dnia 27 Sty czt ra  i.Sig Roku óo N. 12 odbędzie się s p n e d a r z  przez pufcrliczną Iicy ta- 
cv ią  ruchomości  po ś. p. Je^elie f  rmanie pozostałych iako vo : s iebe*,  sukni , biel izny  
stolarszcz^ zav , kerzem r ó ż n y c h ,  W a g i ,  g w n t o w ,  pudełek skier o w y c h ,  eto począw
szy  pd dnia 10 Lutego 1819 Roku o godzinie 9 ranney w Kamienicy  na Kazimierzu ha*
toltckim przy K r ak o wi e  pod L, 69 s y t u o w a n y  w  Krakowie  dnia 2 Lutego 2319,

iłri atakiem itr .
W  dniu 10 L'iteg® r. b. o godzinie 10 ranney w Krakowie pr zy  Ulicy  G ro dzk ie y  

pod L.  119 w Kancella vi podprsanego Komornika odbęHzje się L .c yt a cy ia  w d r d z e  
Exekucvi  na wy dzierżawienie d och od ów z Mieszkań w Ramienicach w&rakov. ie  p r y  
Ul.cy S ł aw ko ws kie y  pod L.  434 i 415 będących na rok iedra pod waronkami  przed 
l ieyt ac y ią  ogłosić się mi m e m i , p łac ący  gow izo ą  p r z y b  cic otrzym?.  — —  W K r ak o w i e  
d. 4 Lutego 1819 r>

ifw ecki Kom: Sąik


